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Zm.ana adresu pocztowego ^ 0  haL 
kedakcy ą,Admr.ist, acya, D .uka.nia 
Lwów, ulica Cho.ąiczyzny 17—19.
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Ceny og/osztń.

O g łessen ir  (inseiaiy) za I  - i - i *
petitowy lub lego m itisie  2 0  hal.

za wie-sz petitowy lub
jego miejsce PO halerzy 
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Donics.enla o śrubach, „aręczy:;ach 
it.p. wiadomość' p o t  Kor. za wiersz. 
D robna ft^łOtfaenia M  vyraz & a. 
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l i a l e i i i i n r l  lw o w s k i .
N iedziela, 2  grudnia.

&
Im iona : Rzymsk -k a t G. I. Ad w. Rhianny ju tro : 

F rinciszka KsUW. — Gr. - k a t :  Dziś: 15. N, 26 po Sosz. 
Hi. 1. Ju tro . 20. HryncTya 0  — Słowiańskie: Dz.5: S2U- 
lisiawa. ju iro : W iślimin.

Wschód słońca 7'37, zachód 4"0i.
1 ' o c i ą g i  K o ie jo w e  odchodzą ze Lwowa z dw.._ca 

głównego, (cza. środKowo-europejski): J o  K rakow a &25r , 
8-35, 2'45* o*35, I I ,  12-45*. 1Ó5; do kzeszow a 405; do
PodwoioczySk 6-20, 10*55 2*21*, 6-15, 950: dc CaernioWiec 
o 15, 9 20, 2 40*, i0-40, 2‘51*; do K ołom yi 3 30; do S try ­
ja 11.30; d. Law ocznego 7‘30 ^'30, 6*25; du S am bora 
8’5ó, 416 iO-bi do Jaw orow a 6\55, 6 — ; do Rawy 7'25; 
liw 5 (co nledzieli.i; Jo Bełżca 10-45; do S tanisław ow a 
5‘5s, do  H usia tyna 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 0 
wieczór o 5-59 rano) drukowane czar.iO.

M it s e s  I  b i b l i o t e k i .  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz póniedś), 
od 9— 1 nacto we wtor. i piąiek od 3—5, wnieuz. 1 —1. Bi- 
ulioteka Uniwersytecka cod Jenie od godziny 8 do 1. Muze­
um Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w goazinach przedpo­
łudniowych w' dni powsz. za zgłosz. - -  Biblioteka Poturzy- 

>±ka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeom przem ysłowe otJ.urte w dni 
powszednie (prócz noniedziałKu) od godziny 9—2,w święta 
bd godziny 10—1. BiblioteKa B a ^ có w sk ic h  (Ujejski =go 
2) codziennie od g. 4 —-7 z wyjątkeni sobót. — Biblio 
tcKa Pawlikowskich (uh Trzeciego Maja 5) środy, sobnw 1 

niedziele od 11—12.— Biibaut. Politecnniki w poniedzia- 
łki, środy i piątki 10— 1. Biolioieka Towarz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieuz. i św. ruskich,. 
Bib!. Naroanego Domu (Teatralna 22) we wtorki, śroay, 
piątki, soboty 9—1? 3—6. -  Biblioteka gminy wyzna­
niowi j izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
B blioteka pub liczna!. S. L. (Trzeciego M aja5, I p.)otw a, 
i, codziennie 5 — 7 popoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

W yktarery  a t a l e .  Ul w y s t a w a  j e s i e n n a  
w Tow. przyjaciół sztuk pięknych (M uzom, przemysłowe);, 
codz. Ou g. 10—4. O płata 60 h., w niedz. 30 h.

Wystawa sztychów polsuich 1 Napoleoń­
skich w Muzeum przemysłowem od 10 r. do 3 pop. D o­
chód na rzecz Tow. Szkoły Ludowej.

U r o c z y s to ś ć  l i s to p a d o w a  w „Gwieździe" (Fran­
ciszkańska 7) o g. 7 w.

u a c z y i y  i  w y k ła d y .  Powszechne Wykłady U niv .: 
prof. S. Zakrzewski: „Krzyżacy w Polsce" w luk. ;)Skały“ 
(Mickiewicza 28) O g. 5 pepoł. — M. O lszew ski: „Wstęp 
ac  teoryi malarstwa* zakł. ctiein. Uniw. Długosza 6 o g. 
5 wiesz.

P o s le d z e t i ln  i  4c u H .a J7 .e n ta , Ogólno-gilicyjski 
wiec państwowych urzędników poinoc. kancel w sali Rady 
miejskiej o g. i  popoł.

Widowiska i zabawy. Kiermasz na dochód 
Tow. Szkot) Ludowej w „Sokole". -*■ Wieczory św. M iko­
łaja : w „Sokole 11“ (śzkoh Konarskiego) o godz 5 popoł., 
w Stow. kupców i młodz. handl. (Czarneckiego 1) o g. 4 
popoł. — Przedstawienie am atorskie w Czytelni kolejowej

3)
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Zbrodnia starego Blasa.
Przełożył A. j. Mik.

(Ciąg dalszy.)
—  P atrz! —  mówit dalej zwrócony do malca —  

tam w krzakach odkryłem  gniazdo, pokażę ci ie, gdy 
pociąg przejdzie.

Malec wynalazł sobie nową zabaw kę; rw ał młode 
usiy i rzucał je starem u w tw arz. Kwiaty zawisły na 
brodzie, tak , że stary  ku uciesze chłopca, miał całą 
brodę z kwiatów.

Usiadł na ław ce przed dom kiem , malec wylazł mu 
ta kolana i rozpoczęły się zabawy, śmiechy; okoto nich 
I.'raty ptaki i pachniały kwiaty a św iatło słoneczne obsy- 
lyw alo  dziadka i w tka złotymi promieniami.

Nagle mały Blas spow ażniał i rzekł; N o! dość 
uź zabawy, teraz opow iedz dziadku jaką ba;kęl

S tary Blas tylko na to  c z e k a ł! Malec nie om ieszkał 
nowiem nigdy dziadka serdecznie w ycałow ać za każdą 
apow itdzianą bajkę, opłaci się bajkę ODOwiauać, jeżeli 
się za to  dostaje serdecznego całusa.

Ale m alec znał oddaw na już wszystkie bajeczki 
o karzełku, o sinob-odym , o  koDciuszku —  a dziadek  

innych nie umiał.
Raz nawet kupił od w ędrownego kramarza grubą 

isiążkę; handlarz tw ierdził, że są tam  piękne historye, 
gdy ją jednak s ta ry  Blas lepiej i dokładniej przeglądnął —  
czytanie me szło mu tak g ładko — przekonał się, że 
law ierała „H istoryę założenia francuskich dom ów  han­
dlowych w M issisipi". T o  przecież n>e m ogio m ałego 
Blasa interesować.

o g. 730 wiecz. — Wieczorek w mtegiawife im Piramowi­
cza o g. 5'30 wiecz.

T « a i r  u iie jsU k . Dzis o g. 2ha popoł „Gejsza" 
opei jtka v 3 akiach Sióney Jo n e sa ; o g.oj.'2 wiecz ,Pam 
V alewska", sztuka w 5 aktach W. Gąsiorwwskiego i Ign 
Nikorowicza.

U zwłok pjymasa polskiego.
P o zn ań , 30  listopada.

Wszyśćy oczywiście jesteśm y jeszcze pod w-raże­
niem śmierci arcybiskupa Stablew skiego, przez k tórą 
opróżniona została najwyoitriejsze ongi w Polsce stolica 
arcybiskupia. Jakiekolwiek były przedtem  zdania i sądy
0 działalności zm arłego arcybiskupa, nad trum ną jego 
umilkła krytyka i wszystkich jedno tylko przemknęło 
uczucie smutku i żalu, że odszedł ten, który w najcięż­
szych zapewne warunkach, w jakich którykolw iek z bi­
skupów dziatał, zawsze wedie najlepszych chęci, szcze­
rze i usilnie podtrzym yw ał tradycye poprzedników swoich, 
prym asów polskich i wobec coraz większych niebezpie­
czeństw sumiennie strzegi interesów kościoła i narodu.

T o  też cała W ielkopolska ztialazta się w środę
1 czwartek u trum ny arcybiskupa, aby zm arłem u ostatnią 
oddać przysługę. Ze wszystkich sti on zjechali się kNęza, 
obyw atele ziemscy, przedstawiciele inteligencjo i delega­
ci iowarzystw  do Poznania, aby wziąć udział w po­
grzebie. Od niedzieli począwszy, tłum y ludu obiegały 
pałac arcybiskupi, pragnąc raz jeszcze zobaczyć oblicze 
drogiego zm arłego, i jedna deputJcya za drugą przyby­
wała, aby złożyć kondolencyę kapitule m etropolitarnej.

Po skończonych uroczysiościacli pogrzebowych 
z podwójną sną sunie się na usta pytanie, co będzie na 
przyszłość, jakie zmiany sprowadzi śm ierć arcybiskupa, 
jakie w danej chwili naiezy za iać^ itanow isko . Przede- 
wszystkiem nacinainie powstają iLzii , ite kom binacye na 
tem at następcy; prasa polska zachowuje w tym wypad­
ku względnie wielką rezerwę, tern więcej natom iast zaj- 
m uit siii kwestyą tą  prasa żydowsKo-baketystyczna, po ­
dając z „pewnycii źródeł" nairozm aitsze wersye, które 
naturalnie nie są niczem innem, jak zwykłemi plotkam i 
gazeciarskiemi.

Prym  pod tym względem dzierży żydowsko-libe- 
ralny „Beri. T ageb latt" , który co chwiia podaje od „ko­
respondenta sw ego z Rzymu" sensacyjne w iadom ośd 
o  stanov/isku W atykanu, o zam iarach papieża, o  pertr?- 
ktacyach między kur^ą a Berlinem, przyczem jednak a i  
nadto widać roDotę redaktorską żydów berlińskich. (P i­
saliśmy o rem w 544 numerze naszego pism a. Przyp. 
Red.) A tendencyą tego wszystkiego jest, że następcą 
Stablew skiego musi być Niemiec, który dzielnie bedzie 
reprezentow ał państw ow ą ideę pruską i w Karbach utrzy­

ma niesforne duchowieństwo jx>lskie. W ywouom tym 
wtóruje większa część prasy niemieckiej, wymieniając 
przytem cały szereg kandydatów  na opróżnioną stonce 
arcybiskupią. Są to  oczywiście wymysły bez żadnej real­
nej podstawy. Za aicyDiskupern Polakiem oświadczył się 
tylko organ centrowców  „G erm ania" i jeden z hakaty- 
stów  poznańskich, który na zebraniu znanego „O stm ar- 
ken .ereinu" oświadczył, że uważa w ybór „um iarkow a­
nego" PoiaKa za korzystniejszy od wyDoru Niemca, po ­
nieważ PoSak nie potrzebow ałby walczyć otw arcie z ra- 
dykalnem duchowieństwem polskiem.

W każdym  razie nie ulega kwestyi, że w sprawie 
oosadzenia stolicy arcybiskupiej będzie musiał walczyć 
rząd z  niemdłemi trudnościam i, i że pertraktaeye m ię­
dzy W atykanem a Berlinem długo jeszcze potrwają. 
JaKkolwiek bowiem nominainie wyboru arcybiskupa do ­
konują kapituły, to  w rzeczywistości ostateczna desy- 
gnacya jest prawie zawsze wynikiem bezpośi ednich ukła­
dów rządu z papieżem, a należy i o  tern pam iętać, że 
w kapitułach poznańsko-gnhżnieńskich większość tw orzą 
Niem cy, co również znakomicie ilustruje równouprawnienie 
Polaków  z Niemcami, które nawet w dziedzinie kościel­
nej dawno już przestało być zasadą obowiązującą. Jak 
się W etykar w tej spraw ie zachowywać będzie, 
trudno przewidzieć, zbyt wiele stam tąd nie oczekujemy, 
wiedząc, iak właśnie w ostatnim  czasie silnie oddziały- 
\v,:ją wpływy niemieckie na politykę kuryi rzymsKiej.

D la społeczeństwa polskiego w zaborze pmskim 
jedna tylko d ro g a : razem  z duchowieństwem patryoty-
cznem tw ardo bronić inteiesów narodowo-kościelnych 
przed zakusam i państwowemi, nawet gdyby zakusy ger- 
manizacyjne poparcie znalazły we wyższej hierarchii ko­
ścielnej, czego na razie nie potrzepa się obawiać. T aką 
samodzielną obroną jest strajk szkolny w spraw ie religii, 
k tóry bez wzgiędu na wypadki całe społeozeństw o zde­
cydowane jest przeprow adzić do końca, i  " 
 1  ----

Z Rosyi i  ZaDoru,
Znam.enria uchwała.

W arszawa. (Tel. wł.) Kom itet centralny Polskiej 
Partyi Socyalistycznej ogłasza uchwałę, wykluczającą 
z partyi kierowników  organizacyi bojowej. AKt ten św iad­
czy, że w łonie partyi dokonał się zw rot w  kierunku 
dążeń polsko-narodow ych. '

Przeniesienie uniwersytetu i politechniki.
P e te rsb u rg . (Ag. R os.j „S trana" donosi, że r a ­

d a  m i n i s t r ó w  p o s t a n o w i ł a  p r z e n i e ś ć  
c z a s o w o  u n i w e r s y t e t  w a r s z a w s k i  d o  
j e d n e g o  z m i a s t R u  s y i, wedie pogłosek do

Cóż witjc miał dziadek robić, gdy jego „Biolioteka" 
okazała się nieużyteczną, a zapas jego się w yczerpał? 
Staw ał się powoli p o e tą ; nocami prawie nic nie sypiał, 
lecz wymyślał przedziwne baśnie, które potem  dniem 
wnukowi opow iadał.

—  A więc —  rzekł —  opow iem  ci historyę, tak 
piękną, że piękniejszej i w mieście ludzie nie słyszeli.

—  Cóż to  za historyę, dziadziu ?
—  O  pewnym chłopcu, który nie miał uszu, i o 

czarnym psie, palącym fajeczkę.
—  O l  —  zawołał dzieciak ze zdziwieniem.
—  T ak ! śliczna historya. Posluchai tylko!
Młody Blas podniósł główkę i w patryw ał się wiel­

kimi oczyrna w dziadka który zaczynał uroczyście hi­
storyę, czuł się jednak jakimś niepewnym, historyjka 
była uowiem nieco zawikłana, a or. sam  jeszcze nie zna* 
dobrze jej końca.

3. Historya o chłopcu b ez uazu i o psie palącym  
fajkę.

—  Żył raz...
—  Gdzie dziadku ?
—  V,r iednym kraju...
—  Żyli raz w pewnym kraju mężczyzna i kobieta. 

Byli wieśniakami jak my; nie byli jednak tak szczęśli­
wymi, bo byli tak  biednymi, że nieraz nie mieli ns ko- 
lacyę ani kaw ałka chleba.

—  Ale mieli zupę?
—  N ie, nawet miski na zupę nie mieit, bo ją kot 

rozbił. Byli więc parazo, bardzo b:ednymi a jeszcze 
nieszczęśliwszymi przez to że ich jedyne dziecko nie 
miało uszr'.

—  A więc nic nie słyszało ?
—  Ale gdzież tam !
—  Jakże więc? Przecież m e miało uszu...

—- Żapom ocą nosa i óczu. Z resztą bajka nic 
o  tern nie mówi.

Mały Błas pom yślał chwilkę potem  rzekli:
—  T o brzydka bajka.
—  Będzie ładniejsza, posłuchaj tylko, to  tylko 

początek. O tóż to  dziecko, k tóre me m iało uszu, a 
przecież dobrze słyszało, podsłuchało raz, jak ojciec 
opow iadał matce, że w jednej górze jest g rota, w której 
czarownik ukrył wiele zło ta i drogich kamieni i p rze­
znaczył ten skarb tem u człow itkow i, któryby miał od­
w agę przynieść go w śród tysiąca niebezpieczeństw.

Pechowiec (tak się ten chłopczyk nazywał) pom y­
ślał so&ie: Gdybym tak m ógł ten skarb  w ydostać, ro ­
dzice nie m artwiliby się tak  o niejedno i nie musieliby 
bez kolacyi iść spać.

Chłopiec nie miał uszu, ale jak widzisz miał do ­
bre serce.

Postanow ił więc odnaleźć górę, nie m ówiąc o  tern 
nikomu. Chciał rodzicom  zrobić niespodziankę.

Jeśli go  coś wstrzym ywało przed udaniem się 
w drogę zaraz, to  tylko obaw a, ze wszystko m oże się 
nie udać, bo biedny chłopiec miał do wszystkiego pechi 
Czasem  pom yślał, aby coś zroDić, ale nie udało mu się, 

:*i za jego dobre serce rodzice go  nieraz musieli ukarać.
—  T ak  bywa czasem  i w życiu; są  ludzie, k tó ­

rym  się nic nie szczęści i k tórzy nieraz niewinnie cier­
pią. Raz zobaczył Pechow iec siedzącego przy drodze 
żebraka, a  chociaż sam  był bardzo biedny i m iał tylko 
halerza, darow ał go  jednak żebrakow i.

—  Myślisz pewnie, że żebrak pow iedział: Bóg 
zapłać! Dziękuję! —  Gdzie tam ! on rzwcił Pechowcowi 
halerz w tw arz, pogroził mu pięści? i k rz y k n ą ': To 
grzech biedaka oszukiw ać, Bóg cir za to  ukarze 1

(C. d . o.),
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Saratow a, a politechnikę warszawską do Rostowa nad | 
Donem.

O dnośna uchwaia zyskam podobno zatwierdzenie
cara.

R ozbicie  k a re ty .
W arszaw a. (Tek wk) O negdai popołudniu na N o­

wym Świecie kareta, k tó rą  przejeżdżał generał Herszei- 
inan, pom ocnik głównodow odzącego wojskami okręgu 
warszawskiego, wpadła pom iędzy dwa tram waje z raką 
siłą, 2e całe pudło karety rozpadło  się na dwie części. 
Generał nie doznał szwanku i po wyjściu z karety wsiadł 
u o dorożki i odjechał do domu.

K łopo ty  f in an so w e .
B erlin . (Tei. wł.) „R j s s . C orresp." ogłasza z Pe­

tersburga tajne m em orandum  rosyjskiego ministra skarbu 
do prezesa ministrów o kr> tycznem położeniu finansów 
rosyjskich. Minister skarbu stw ierdza, że finanse rosyj­
skie znajdują się w tak ciężkiem przesileniu, źe budżet 
na rok 1907 wyda olbrzym i deficyt tem bardziej, źe 
•'aciągnięcie pożyczki za granicą jest prawie niemożliwe.

Sprawa Hurki.
Petersburg. (Tel. pryw.) H urko w spraw ie dosta­

wy zboża dla głodnych, powierzonej Lidwaidowi, o d- 
m ó w i ł  u d z i e l e n i a  S t o ł y p i n o w i  w s z e l ­
k i c h  w y j a ś n i e ń ,  tw ierdzi, iż nie jest obow iązany 
zdawać spraw y ze swych czynności. „N ow oje W rem ia", 
pisząc o  tem, u p ew n ia , że Hurce nic nie grozi, gdyż 
znajduje się pod opieką „Związku orawdziwych rosyan" ; 
p r ę d z e j  b ę d z i e  rn u s i a ł  u s t ą p i ć  S t o ­
ł y  p i n.

Z zam ętu.
B iałyston. (Tek w ł)  Z wyroku sądu polow ego 

i ozstrzelano tu  mężczyznę niewiadom ego nazwiska, za 
opór zDrojny w chwili aresztow ania go przez pohcyę 
na placu bazarowym  w Białym stoku. Schwytany s ta ­
nowczo odm ówił wyjawienia sw ego nazwiska i ośw iad­
czył tylko, iż fest anarchistą-fcomunistą.

O dessa (Ag Ros.) N a mocy wyroku sądu wo- 
iennego okręgow ego powieszono anarchistów  Metza, 
Brunsztejna i Szereszevrską, którzy w jesieni r. z. rzu­
cili bom bę do kawiarni Lipmana.

K azań. CPot. Ag. tek) W czoraj w ieczorem  za­
strzelono strzałam i z rew olw eru policm ajstra Chopoto 
w chwili, gdy wycnodził z teatru . Spraw cę ujęto.

R a d a  p a ń s t w a ,  

"Reforma wyborcza uchwalona.
W iedeń. (TBK.) Izba poałówr przyjęła na 

wczorajozem posiedzeniu nstawę o reformie 
wyborczej V  trzeciem  czytaniu 194 głosam i
przeciw GS.

P osiedzen ie Izby postów .
W iedeń . (TBK.) Izba posłów  w dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia p rzjję ła  podział okręgów  w Sty- 
ryi. Karyntyi, Krainie, G orvcyi, G radysce, Dahnacyi 
i i ryeście i tem sam em  z a ł a t w i ł a  d r u g i e  c z y -  
t a n i e u  s t a w y  o r e f o r m i e  w y b o r c z e ;

W śród ogólnego naprężenia w Izbie zabrai glos 
referent p. L ó  c k e r  i uczynił w riosek, aby IzDa przy­
stąpiła bezzwłocznie do trzeciego czytania ustawy,

P  S u b o t k a  (radykał czeski) sprzeciwił się temu 
wnioskowi, jako niezgodnemu z reguiaminem, według 
którego trzecie czytanie odbyć się m oże dopiero na na- 
stępnem posiedzeniu. Mówca żąda, aby najpierw wzięto 
poJ ayskusyę jego wnioski naglące. N a wypadek nie­
uwzględnienia jego żądania, zapow iada już z góry 
protest.

Pp. S t e r n o e r g  i P ł a c z e k  przemawiali rów ­
nież przeciw wnioskowi p. Lóckera.

Przem ów ienia te  przeryw ano okrzykam i: kończyć! 
- P rezydent Izby hr. V e t t e r  ośw iadcza wobec za­

rzutów poprzednich m ów ców, źe zaw sze byio zwycza 
iem dotychczas, źe przedsiębrano bezzwłocznie trzecie 
czytanie i że zwyczaj ten nie sprzeciwia się przepisom  
regulaminu.

N a g ł o ś ć  w n i o s k u  p.  L ó c k e r a  u c h w a ­
l o n o  więKsznścią wyższą znacznie ponad a/s głosów .

P. W o l f  ciągle protestow ał przeciw  naruszeniu 
regulaminu. Przyszło także do bardzo żywej wymiany 
slow między pp. Steinem  a Schalkiem .

Przy głosowaniu nad „m eritum " wniosku dom agał 
się p. Stein stw ierdzenia ilości głosów.

Izba przystąpiła do głosow ania i przyjęła ustaw ę 
v, trzeciem  czytaniu.

Enuncyacyę prezydenta pow itano hucznymi okla­
skami. Podczas obliczenia głosów przyszło do żywej 
wymiany słów między pp. S teinem  a Wolfem.

Sprawozdawcy p. Lóckerowi i prezydentow i gabi­
netu Dr. Beckowi składano liczne gratulacye.

P . K l o f a c z  w zapytaniu do prezydenta żalił się, 
że dzienniki niedokładnie przedstaw iły wczorajsze zaiście 
iego z  p. Albrechtem i przedstawiły je tak , jakoby p. 
Albrecht m ów cę obił.

P, S t e i n  '.Tiiosi, aby następne posiedzenie Izby 
odbyło się w oon!edziałek i aby na I, Dunkcie oorządku 
dziennego postaw iono pierwsze czytanie prowizoryum  
budżetowego. W końcu dom aga się  stw ierdzenia ilości 
głosów w głosowaniu nad tym  Wnioskiem. Podczas gło- 
;owan:a nad tym  w nioskiem  okazai się w Izbie brak 
kom pletu, wskutek czego prezydent zam knął posieuzenie, 
zawiadam iając, iż o te rn rn ie  następnego zawiadom i po 
słów piśmiennie.

I Koniec posiedzenia o godz. 8 m. 15 wieczorem.
Przy korku posiedzenia odczytano interpelacyę pp. 

Kaisera, herzm anskiego i tow. w spraw ie umowy, za­
wartej 2 rządem  węgierskim co do dostaw dla armii 
i m arynarki.

K oio  polsk ie.
W iedeń . (Tel. wł.) W czoraj, o g. 3 popoh, Koło 

polskie odbyło posiedzenie poufne, na którern uchwalo­
no dom agać się ukończenia obrad nad reform ą w ybor­
czą jeszcze w dniu wczorajszym i żądać, a ty  trzecie 
czytanie nastąpiło bezpośrednio po drugiem czytaniu.

W iedeń . (Tel. wł.) W chwili, gdy telefonuję ni­
niejsze słowa, drugie czytanie reform y wyborczej zbliża 
się ku końcowi, Posłow ie oczekują, że drugie czytanie 
zakończy się około g. 7 ‘4S wieczorem . Koło polskie 
dom aga się, aby natycnm iast po drugiem czytaniu roz- 
poczęło się i skończyło trzecie czytanie reform y w ybor­
czej, zachodzi przecież obaw a, źe przeciwnicy rtfo rm y 
wyborczej w ostatniej chwili będą się jeszcze stara ł1' 
udarem nić trzecie czytanie, ażeby w ten sposób  na po- 
niedziałkowem posiedzeniu reklam ow ać praw e pierwszeń­
stw a dla wniosków nagłych, poprzednio wniesionych.

W iedeń . (Tel. wł.) W kom nacie Koła polskiego 
zjawił się w ieczorem  po  posiedzeniu Izby posłów  m ini­
s te r  p rez y d e n t b a r . B eck  i dzięk o w ał prezydyum  
K oła za  lo ja ln e  p o p arc ie  rząd u  i jego  d ąż eń  w d o ­
p ro w a d z e n ia  do  sk u tk u  re fo rm y  w yborcze j.

N a w ieczornem posiedzeniu Koła przed przejściem 
do porządku dztennpgo p. Sozański żalił s ię , źe przy 
robotach regulacyjnych Dniestru wbrew wnioskom Wy­
działu krajow ego dopływy w górnym  biegu zostały po­
minięte.

P rezes Abraham owicz zaw iadam ia, że w dalszymi 
ciągu posiedzenia om awiane będą poufnie spraw y dele- 
gacyjne. Pp. Kozłowski i G iąbiński mają w delegacyach 
wystąpić w sprawne polityki pruskiej względem  Polaków1.

Koło polskie w ciągu poufnych obrad porus^ /ło  
wiele kwestyj z polityki zagranicznej, jak np. antipoiską 
politykę Prus, pogrom y i prześladow ania żydów w Ro- 
syi i t. p.

Polskim  członkom delegacyi polecono wznowić 
różne postulaty Koła polskiego i popierać je energicznie, 
a szczególniej procedurę karną wojskową, zniesienie re- 
jonów fortyfikacyjnych, dostaw y dla wojska itd.

K oło  p o lsk ie  w o b ec  po lityk i an tip o lsk ie j P ru s .

W iedeń . (Tel. wł.) „Poin. C orresp." dowiaduje 
się z p wnego źródła, że życzeniem jest Koła polskie­
go, ażeby polscy członkowie delegacyi austryackiej po 
ruszyli podczas sesyi obecnej spraw ę polityki antipol­
skiej w Prusiech. Zdaniem Koła polskiego, polityka anty­
polska Prus przestała już być spraw'ą czysto wewnętrzną 
pruską. Usiłowanie w ynarodow ienia Polaków  w Prusiech 
napełnia Polaków  w ,/Rustryi takim wstrętem  do N ie­
miec, źe uniemożliwia im stanow czo popieranie sojuszu 
z rzeszą memiecKą. Cesarz Wilnelm II powiedział onego 
czasu, źe krew jest gęstszą aniżeli woda, te  słow a ce­
sarza aają się zastosow ać całkowicie w tym  wypadku 
do Polaków , którzy czują się braćm i jednego i tego sa 
m ego narodu, bez względu na granice polityczne.

Z kom isy] parlam entarnych.
W iedeń . (TBK.) Komisya cłowa przyjęła na wczo- 

rajszem  przedpołudniow em  posiedzeniu przekazaną jej 
wczoraj handłowo-polityczną ustaw ę upełnom ocniającą. 
Spraw ozdaw cą w Izbie w ybrane p. Lichta.

W iedeń . (TBK.) Kom isya budżetow a delegacyi au ­
stryackiej zbierze się na następne posiedzenie w Buda­
peszcie we w torek, o g. 4 popoł. N a porządku dzien­
nym budżet m inisterstwa spraw zagranicznych.

List pasterski do kieru-
W iedeń . (1B K .; Jedna z tutejszych koresponden­

cją lokalnych donosi w telegram ie z Salzburga, źe wy­
dany list pasterski episkopatu austryackiego ostrzega 
kler przed nowoczesnym i prądam i wśród duchowieństwa 
jak refonnizm  i modernizm. Dalej list zaw iera wskazów ­
ki co do społecznej działalności duchowieństwa, każe 
mu starać się o wychowanie religijne młodzieży i zająć 
się kwestyam i spolecznem i, a w końcu przestrzega przed 
zaostrzaniem  walki między bogatym i a biednym ’

G łów n e w ygrane.
W iedeń . (TBK.) Przy wczorajszem  ciągnieniu lo­

sów  państwowych z r. 1864 główna w ygrana w kwocie 
3 0 0 .0 0 0  koron padła na los s. 360  nr. o u ;  4 0 .0 0 0  ko ­
ron na los s. 3331 nr. 2 4 ; 2 0 .0 0 0  koron na los serya 
2901 nr. 2 2 ;  po  lO.OuO koron wygrały lo sy : s . 1842 
nr. 82  i s. 3331 nr. 14.

W iadom ości krakow skie.
Kraków- (TBK.) P odczas uroczystości o tw arcia 

domu Tow arzystw a techm cznego przemawiali: ks. Capu­
ta, który doKonal poświęcenia, następnie prezes T ow a­
rzystw a S ieingraber, który wspom niał z wdzięcznością, 
iż m onarcha pozwala nam rozwijać się i pracow ać w du­
chu narodow ym , oraz wniósł trzyw ocny okrzyk na cześć 
cesarza. Z kolei przemawiali m arszcłek krajowy hr Ba 
deni, delegat Federowicz, prezydent m iasta Leo i inni.

Kraków. (Tel. pryw.) Rada nadzorcza krak. Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń zakończyła wczoraj popołudniu 
sw oje obrady. W ciągu obrad przyznano zasiłki z fun­
duszu dyspozycyjnego na cele hum anitarne, załatw iono 
spraw y sporne o w ynagrodzenia w dziale ogniowym , 
gradow ym  i życiowym, ucnwalono z pow odu drożyzny 
przyznać jednorazowy dodatek funkeyonaryuszom  Towa­
rzystw a i rozpatryw ano wnioski delegatów , zgłoszone na 
tegorocznej sesyi majowej.

N astępnie obradow ano nad ważną spraw ą, poru-

Czoną przez ciyrekcyę, kufra przedłożyła op e ra t  w s p r a ­
wie przeznaczenia  cześc.: funduszu em ery ta lnego  na bu­
dowę kilku d o m ó w  z Więk&źerm mieszkaniami, przezna- 
czonemi wyłącznie dla urzędników Tow arzystw a w K ra­
k ow a i na pro\ incyi. Dorny, zbudow ane  w K rakow it, 
zapewniłyby pomieszkania kilkudziesięciu rodzinom , k tó­
re dziś muszą opłacać w ysokie  czynsze za mieszkania 
od 2 do 3 pokoi z kucnnią. W ysokość czynszów w do­
mach Tow arzystw a obliczoną byłaby tak, aby dawały 
one 4 proc. od włożonego kapitału, a więc byłyby zna­
cznie niższe oa teraźniejszych czynszów w Krakowie.

Rada nadzorcza wybrała dla tej spraw y osobną 
kom isyę. która ma wspólnie z dyrekcyą zbadać jej ope­
ra t poJ względem technicznym i finansowym i przedło­
żyć wnioski konkretne na przyszłorocznej s e s ji m a­
jowej.

P roces bohatera z  K ópenick. *

Jedyny w. swoim rouzaiu proces ten rozpoczął się 
wczoraj w Berlinie, a władze podjęły wielkie ostrożności 
na czas jego trwania. Gm ach sądow y prawie zupełnie 
odcięto od reszty m iasta , a wejścia wszystkie obsa­
dzone przez policyę.

„K apitan" osKarźony jest o oszustw o, popełnione 
względem kasy miejskiej w Koepenicku, o sfałszowanie 
dokum entu prywatnego, o  pozbawienie wolności osobi 
stej burm istrza, sekretarza i kasyera, o bezprawne wy­
konywań.e urzędu publicznego i bezpraw ne noszenie 
munduru. -  -

V oigt —  t, j. ów  kapitan Koepenicku —- tłum a­
czy się, że właściwym zam iarem  jego przy urządzeniu 
awantury' byiO nie zdobycie pieniędzy, ale formularzy 
paszportow ych, azeDy m ódz wyjechać za granice i żyć 
spokojnie, a do tak  ryzykow nego kroku zmusiła go 
„sprawiedliwość" p ruska, k tóra go jako Dyłego więźnia 
ścigała z miejsca na miejsce i pozbawiała każdego za­
robku, tal:, źe nie mógł sobie uczciwie zarobić na życie. 
N a dow ód, że V oigi praw dę mówi, obrońca jego zażą­
dał wezwania na św iadka szewca nadw ornego z Wis- 
m aru, u którego V oigt znalazł był zajęcie i sprawował 
się bez za rzu iu , gdy nagle władze w\ cialiły go  stam tąd 
jako byłego więźnia.

Jeżeli V oigt zachow a tę  sam ą werwę i ten sarr 
hum or podczas procesu, co w pierwszem swem policyi- 
nem przeslucnaniu, to  proces jego będzie jednym z naj­
ciekawszych w świecie, jakie się w ostatniej ćwieici wie 
ku zdarzyły.

B erlin . (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze stw ierdzają 
źe szewc V oigt, który wykonał znany napad na ratus; 
w Kópenick, a k tórego  proces rozpoczął się wczora 
w  Berlinie, wcale n!e w ygląda tak nieposaznie, jak tc 
utrzym yw ano w pierwszej chwili. V oigi robi wrażenif 
człowieKa bardzo inteligentnego, a naw et przewodniczą 
cy sądowy przyznaje, że poprzednie wyroki sądowe 
które spadły na Voigta, były zbyt ciężkie, w stosunki 
do  popełnionych przez m ego przestępstw . V oigł do pe 
wnego stopnia jest ofiarą bezpotrzebnej surow ości sądóv 
pruskich, które po wyjściu V oigta z więzienia rozciągnę!; 
nad nim nadzór policyjny i w ten sposób uniemożliwił, 
mu zarobienie w uczciwy sposób na kaw ałek chleba.

Publiczność, składająca się z oficerów  i w yźszyd 
urzędników, w kilku miejscach zeznania Voigta uśmiech, 
się i przytakiwaniem  zdradza się mimowoli, źe sympaty 
żuje z Voigtem. u -i

Natc ~>iast dość niezręcznie tłum aczy się burm istr 
z Kópenick, przesłuchiwany jako św iadek.

B erlin . (TBK.) W czoraj odbyła się rozpraw a prze 
ciw */oigiowi, fałszy wemu kapitanow i z Koeperiich. Wy 
rok  zapadł wieczorem . V oigta, za fałszowanie dokum er 
tów , ograniczenie wolności o so b is te j.Ł oszustw o i bez 
praw ne noszer le m unduru oficerskiego, skazano n a  *1 
lata w ięz ien ia  i na zapłacen ie k osztów  procesu

Spraw y irar.cuskie.

Paryż. (TBK.) P odczas wczorajszego głosowani? 
w Izbie deputowanycn nad spraw ą podw yższenia płac 
posłów  i senatorów 1 na 15 .000  fr. objawił się charakte­
rystyczny rozdział stronnictw  Przeciw  podwyźszenii 
głosow ała cała piaw ica większość zjednoczonych socya 
listów, um iarkowani republikanie i nacyonaliści; za pod 
wyższeniem oświadczyła się znaczna w iększość radyka 
listów, niezawiśli soc ja liśc i i dem okratyczne zjtdno 
czenie. !

Konserwatywne dzienn.ki czynią z powodu tegc 
wyniku głosow ania ostre  zarzuty parlam entaryzrnow 
wogóle. „F igaro" pisze, że podwyższenie dyet jest zc 
względu na stosunki życia w Paryżu usprawieduwione, 
lecz w ybrano na to  złą porę ze względu na deficy1 
budżetow y.

Zjednoczeni socyałiści postanowili nadwyżkę 6.00C 
fr., spow odow aną podwyższeniem dyet, oddać stron 
nictwu do ro zpo rządzen ia ; partya w7 porozum ienii 
z wszystkim, deputowanym i, ma rozstrzygnąć, na co tu 
sum ę przeznaczyć.

Paryż. (TBK.) W Instytucie katolickim  odbyło sie 
zgrom adzenie proboszczów  i przełożonych fabryk ko 
ścielnych, aby usłyszeć o  zarządzeniach papieża. Według 
tych zarządzeń przy objęciu m ajątków kościelnych prze/ 
państw ow ego sekw estratora, .ab r/k i kościelne m ają za 
chow ać postaw ę bierną. Przełożeni fab ryk  m ają oddać 
wszystkie księgi, rachunki i papiery w artościow e pro 
boszczom. którzy je ponow nie w łożą do  kasy fabryk 
kościelnych. P roboszczow ie nie oddadzą kluczy sekwe- 
stratorom , lecz klucze te  będi* do dj'spozycyi sekwestra. 
Spodziewaią się, źe rząd, k tóry  dotychczas dom aga1 sie, 
aby fabryki kościelne oddały sekwestrow i bezpośrednia 
m ajątek i rachunki, obecnie odstąpi od tego źądaDia, 
tak , że d . I I  grudnia spokój w kościołach nie będzie 
zakłóct ny.

\
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S p raw a  m aro k a ń sk a .
P aryż. (TBK.) „Eclair“ donosi, źe opóźnienie od­

płynięcia eskadry wywołane było rokowaniam i co do 
głównej komendy. \V końcu rząd hiszpański zgodził sie, 
.iby adm. Touchard objął naczelna, kom endę nad zie- 
Unoczonemi eskadram i.

P aryż. (TBK.) Na wczorajszej radzie ministeryal- 
nej minister spraw zagranicznych, Pichon, dał wyja­
śnienia bliższe w spraw ie wysłania dywizyi okręiów  do 
M aroka. Dywizya zawinie najpierw' do  portu w Kadyk- 
s it, skąd adm irał Touchard uda się do M adrytu, gdzie 
będzi:- przyjęty na posłuchaniu przez króia Alfonsa.

B erlin . (TBK.) N a wczorajszem  posiedzeniu par­
lamentu rząd pizedioźył tekst umowy, zawartej na kon- 
terencyi w Algeziras.

ln sb ru k . (TBK.) Naczelny redaktor „N eue T iro- 
!. r Snm m en“ dr. Jerzy Jehly zm arł.

B ud ap esz t, (TBK.) W Sejmie węgierskim toczyła 
się wczoraj w aaiszym  ciągu dyskusya nad budżetem .

AA  M A R G 1 N E S 1 E .

D Ż D Ź Y S T i M. WIECZOREM.

Św iatełko lampy błąka po  warsztacie...
Z  ro d  rąk  sto larza iecą wióry drzew ne;
W śród nich się bawi dziecię, ptaszę śpiewne, 
Prom ień |# a ro w q j w pustej, cichej cnacie.

Przy ścianie trum na, w nagim m ajestacie,
Z sosnowych desetc zbita.,. Cienie zwiewne 
Czają się w szybach... P rzez deszcze ulewm 
Ku oKnom idą unmNych postacie.

Hen, od  opłotków , po rozmiękłej g ru d zie  
Idą tej w ioski ojce i dziedzice 
Ku cio tom , kędy smutni siedzą ludzie...

1 do  szyb m okrych przyciskają lica 
i patrzą ze złą radością, ciekawi, 
ak się nad trum ną m ałe dziecię bawi.

ARTUR ĆW1KOWSKI.

Wiadomości bieżące.
ttpośj. . z  i e o i a  i a e t c o r o i t t i l « z a i r  (z obserw ato­

r/urn astronom . Politechniki) w d. 1 g ru d n ia  br.:
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Uwaga Pochm urno i dżdżysto cały dzień.
Prognoza na dzis: Znaczne zachm urzenie, opady,

—  Z  życia m łudzieży  Inauguracyjne posiedzenie 
Kóika Polonistów  odbędzie się dzisiaj o godz. 10 przed 
poiudniem w sali I Uniw. z porządkiem  dziennym: 1 . 
Przem ówienie przewodniczącego. 2. O dczyt p. dr. Jare­
ckiego p. t . : „K laczko jako kry tyk".

—  W ieczó r św . M ikułaja . Akademickie Koło T . S. 
L. zaw arło układ ze sw . Mikołajem, wobec czego pa­
tron gTzecznych ozieci będzie roznosił podarło, dostar­
czone przez powszechnie znaną firmę dra J. Ruckera.

Zgłoszenia Drzyjmuje Kram Akad. Koła T. S. L. 
(Choiązczyzna 14).

—  L osow an ie ob ligów  pożyczki miejskiej’ Wczoraj 
w południe odbyło się w ratuszu losow anie skonwerto- 
wanej 4 l/z procentow ej pożyczki tn. Lwowa. W yloso­
wane zostały następujące obligi:

śe ry a  E. po 500B k o r . : nr. 41.
Serya D. po  2000 tcor. n r .: 822, 796, 972
Serya C. po 1000 kor n r . : 1057, o72, 1979,

1540, 216.
Serya B. po 200  kor. nr. 1889, 46 271.
berya A. po 100 kor. n r .: 127, 5, 944
W ylosowane obligi płatne są , p o cz tt.szy  od m a r­

ca 1907, po cenie nom inalnej; z tym  dniem ustaje też 
ich oprocentow anie.

M ianowania i przeniesien ia . Lwowski wyższy sąd 
krajowy przeniósł prowadzących księgi gruntowe: Karola 
Jurkiewicza z Sanoka do Lwowa i Franciszka Trzecie 
ckiego ze S tanisław ow a do Kołomyi; starszych oficyalów 
kancelaryjnych: Ludwika F edaka z G ródka Jagiellońskie­
go do Lwowa i Jana Czajkowskiego z Sanoka do K o­
py czyniec; zam ianow ał prowadzącym i księgi gruntowe, 
starszycn oficyalów kancelaryjnych: M aryana Cegleckicgo 
w Drohobyczu dla L w ow a, P iotra T eodorow icza we 
Lwowie dla Przem yśla i Franciszka Ksawerego Faczyń- 
suiego w Kopy czy rKach dla Złoczowa, o raz oficyalów 
.ancelaryjnych: Chajma Mendla Hamm ermarma w B ro­

dach dla Sanoka i 1'gnącego Janow skiego w Sam borze 
dla S tan isław ow a;

zam ianow ał starszym i oticyaładii kancelaryjnymi, 
prowadzącego księgi gruntowe we Lwowie, < omaszu 
ddbscha dla S am oora, tpdziez oficyalów  kancelaryjnych: 
Leona Bednaw skiego w Przem yślu d 'a  G ródka Jagielloń­
skiego, Ł azarza W altera w Tarnopolu  dla Stanisław ow a, 
Rafała Leonarda K aratniekiego w N adw órm e dla K ału­
sza, Emila Charkiewicza w Kołomyi dla Złoczowa, 
W ładysława Szydłow skiego we Lwowie dia S tryja, Ka­
źm ierza  Szczepańskiego w C hodorow ie dia D rohobycza 
i Ludwika Różyckiego w Sanoku dla Sai.oKa.

Wyższy sąd kraiowy w Krakowie zam ianow ał 
auskultaniam i praktykantów  sądow ych: Stanisław a K o­

mana i rana Kurowskiego

—  K oniec s tra jk u  p ie k arsk ie g o . O d dwu p-godni 
trwający strajk robotników  piekarskich został wreszcie 
wczo1 nj zakończony. Wczoraj jednak rano, zdaw ało się, 
i e  perirak tacy t %ię rozbiją. O to , jak donieśliśm y we 
wczorajszym num erze porannym , kcm isya cennikowa 
majstrów  zaw arła z delegatam i komitetu strajkow ego 
ugodę, k tórą zgodzili się na podwyższenie płacy w szyst­
kim robotnikom  z wyjąt! jem „judii" q 2 kor. Reszta 
postulatów  zaś miała być traktow ana po 1 stycznia 
1908 r. przez specyalną komisyę,; żlożoną z majstrów' 
i robotników  Tymczasem ugodę tę  odrzucili robotnicy 
na odbytem  onegdai zgrom adzen iu ; tak sarno nie chcie­
li jej przyjąć m ajstrowie na pcufnem zgrom adzeniu, 
k tóre odbyło się wczoraj w ratuszu. Dzięki głównie o so ­
bistemu wpływowi prezydenta m iasta p. M ichalskiego, 
który wziął udział w obradach zgrom adzenia majstrów 
zgodzili się m ajstrow ie na tę  ugodę i postawili to  jako 
ultimatum. W rezultacie przyjęli tę ugodę na w czoraj- 
szem  zgrom adzeniu i robotnicy i wrócili do pracy

—  W D om u Tadeusza Kościuszk*’, bursie polskiej, 
utrzymywanej staraniem  Tow. pomocy naukowej, odbył 
się wczoraj staraniem  mrodzieży uroczysty obcnód 
Rocznicy listopadowej. M łodzież pielęgnująca w gronie 
swerr, ducha na,odow ego z gorliw ością wzięła się do 
pracy. S tarsi chłopcy ze szkoły realnej wymalowali 
kurtynę i dekoracyę salonu bardzo Starannie i udatnie, 
scenkę ustawiono w sali jadalnej. U roczystość rozpo­
częła s :ę o 7 godzinie wieczorem, prócz wychowanków 
jawiło się w sali kilku członków 2arządu Tow arzystwa. 
Na udatny program  złożyły się deklam acye ucznia „D o 
Maiki P olki", „Śm ierć pułkownika" i „U m arła" jeden 
2aś ze starszej młodzieży wygłosił odczyt „D zieje p o ­
wstania listopadow ego", opracowany w chwilach wol­
nych od nauki.

W ieczór ten pamięmy dla wychowanków Zakładu 
ukończył się odegraniem  jednoaktówki „N oc w Belwe­
derze". Młodzi am atorow ie odegrali ją bardzo dobrze, 
oklaskiw ani przez kolegów i gości, D o młodzieży prze­
mówił gorąco prezes Tow ., radca f  ranciszek Prócnnicki, 
nieodżałow any przez młodzież b. dyrektor p iątego gimna ■

| zyum we Lwowie a zaw sze szczery jej przyjaciel i kie­
rownik.

Koszty wieczoru całego pokryła młodzież prze 
ważnie z własnych centowych oszczędności, zakład b o ­
wiem przy matem popaiciu przez ogół poiskl, rozpo­
rządza środkam i, zaledwie starczącerni na w egetacyę a 
głównym celem dzisiejszej Dyrekcyi, jest zbieranie fun­
duszu żelaznego, którego odsetki służyć będą w przy­
szłości na bezpłatne utrzym anie biednych a zdolnych 
uczniów.

JD PO W IED Z1 RED a KCYL
■\\' S t e r n  h... Jarosław. Lwów, Ziinorowicza 22. 

ł Jan W. w B e } z  i e Cjroszę się z zapytaniem 
hL -f Ov Ossolineum. Byłoby dobrze zgłosić się tam oso ­
biście i przynieść monetę którą- z opisu tylko poznać 
truanc

\VP. : u d. Z ł o c z. Zakończenie pańskiej Daliady 
dowcipne. Lecz cała ballada już rak niemożliwie ograna, 
omów. ma, wyśpiewana, parodyowana tyle razy, źe lepiej 
już chyha me drukować.

WP. R o ni a n N. vViersz napisany zręcznie. Dobra 
robota. Lecz cóz w nim je s t  pozatein? ..Srebrny dzwon" i 
„liliowy zm ierzch"? To ju l było tysiąc razy i jtderi Nie 
umieścimy Rękopis odesłaliśmy wedie życzenia.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 30 listopada b. r.

H o te l  l i u p « r i a l .  łlr. Klemens Dzteduszycki z Mur- 
tvnowa, hr Zofia Rostworowska 2 Torskiego, 'Wilhelm 
Stanek z Wiazenkk Tadeusz Sroczyński z Jasła, Władysław 
Bogdanowicz z Kosowa, .Mieczysław Bogdanowicz z Kcs- 
sowa. Francisztiv Jaruntowsk z Tw ierdz;. Kazimierz Wol 
ko wieki ze Stryja, Tomasz Horwdysk, zK rogu lca , Andrzej 
łlorodyski z Rociubiniec Henryk Zabłudowsk’- 2 Torunia, 
Teodor GodlewAi z Warszawy, Karo1 Schachenhuber z Wie­
dnia. Wilhelm Fin ger z Pragi, Józef Bernstein ?, Koszyło- 
wic, dr. józel Z eitn tr z K.akowa Jan Gube z Pragi.

K rakow ski targ na bydło.
K r& U ów , d. 30 listopada. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). N« wczoiajszy 
tary spęuzono: a) bydła rogatęgo rosłego 173 sziuk, b) ja- 
łownika 111 szt., c) cieląt 236 szt., u) owiec i kóz 14 szt. 
e) nierogacizny 2-40 szt. — razem 78U sztuk

Płacono:
Woły z paszy za szukę od 82 do 84 kor., woły 

opasowe za sztukę od —- d o  — kor. Krowy za sztukę od 
od 8u du 86 kor. buhaje za sztukę od 78 do 82 kor., 
cielęta po Sił—lOo kor. za |eaen cetnar metr. żywej 
wagi.

Cielęta na sztuki po 3o do 40 k o r , nierogadznę tu­
czną po 74 ao 80 Kor. za 1 .e tn a r metr. żyw ej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 110 do .20 kor., ow ce p o    kor.
2a jeden cetnar metr rzeźnej wagi.

Sprzedano dla uiejscowej konsumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizna 580 s z f k ,  na eksport b> dła rogatego 
149 sztuk, nierogacizny 51 sztuk pozostało do ci rugi" go 
targu — sztuk.

Ceny pow yźste obliczono uez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.
  - I m — - -u— , ,m m .1 «—  ■ 1 >

~  N A D E S Ł A N E .
Z a  r a o r ^ k e  t ę  j f t e d a k e y a  n i e  o d p o w i a d a .

Dr. HENRYK JOZEF MEYER
otworzy* kar.celaryę adwokacką we Lwowie, przy ui. Ko­
ściuszki 3. 12379

Dentysta Dr. Józef $i l SCHEI
Lwów, ui Sykstuska 1. 33. -  Sztuczne zęby i korony 

plom by porce-anowe. Wyjmowan.e zębów. 11614

Murka, etykieta, tekst, sądown zastrzeżone ostrzega się 
przed naśladown.

! % i p W y  s p o s ó b  ś  O i e n i i ^

i
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1 V  r,l>dła, kremu mydlanego (szumowiny) 
•'ir* oendtla, wody i miseczki.

We własnym interesie powinien pan zaniecnać u- 
źycie miseczki do golenia, a to  wtedy uskutecznić, się 
da, gdy pan użyje „W ach auf" nadw. fryzyera Franc-oD 
H aby 'ego , którą Jego W ysokość c. i k. M ość codzien­
nie używa. Tym  sposobem  ochroni się pan przed za ra ­
żeniem, jakoto liszaje i wstrętnemi wyrzutami naskórnemi. 
Jest to  bezpieczny i przyjemny sposób golenia się.

Przez użycie „W achaufu" unika się wszelkich nie­
czystości, a golenie się jest sanitarne.

D aisze zaiety.
„W ach auf" me iest krem em  mydlanym nie alka­

liczny, robi skórę zadziwiająco delikatną, m iękką i g ib­
ką, nawet po najgorszym goleniu się przy najwrażliw­
sze, i najtwardszej brodzie nie odczuwa się palenia. Nie 
niszczy ani brzytwy, ani hebla, jak mydło. Golenie się 
„W achaufern" jest faktycznie przyjemnością, bardzo po ­
jedynczy i tak ogrom nie ulubiony, źe w św iecie elegan­
ckich mężczyzn w miejsce użycia miseczki, ogrom nie 
ten sposób golenia rozpow szechniają. Niezliczone uzna­
nia z kół lekarskich, jako wszędzie nader ulubione. W szę­
dzie zaprowadzone. Duża tuba cynowa, czysta, na dłu­
go w ystarczająca 1 '50  Mk. We wszystkich handlach do 
nabycia lub w prost włącznie z opł. l/a  porta  1 '70  Mk. 
P ra m o ls  Slaby, nadw, tryzyer i penum ow nik je g o  Ces. 
i król Mości. B e rlin  N. W. ty lko  M itte ls tra sse  7 ,8 .

i3 u 3 i

C e n a  l a b k i  5 0  h a l-

fctHRADNlKA

lo y  k r  ̂ su
czyśc”, konserwuje i 

wybiela zęby
13392Do nabycia w każdej aptece.

O /e rm m iło
wino chinowe i żelazem

Środek wzmacniający dla słabowitych, oeakrw. 
s ty  ci i rekonw alescentów , pobudza apetyt, 

wzmaon._ nerw y, pokiaepia krew . " 2-iS
Suuk wyaorny. * Przeczło 3.500 lekarskich onecztu.

J Serravailo, T /yest-Burcou
W aptekach Va fiaszka po 2-60 k. i U  k. 4 g »

Czarodziej EER-HLI-3EJ S y k stu sk a  26. G odzien 
O sooiśle p rodukeye

w gbdSunaeh 1, 3, 5, 6--S0 i f. 133.19

Etolia dyetet. Preparaty  m k*«Ii
jako to. wino z koli, eliksir, Kaise^-Kolu, kola granulowa­
na z  nujlepszycii aiiykansk.cli orzechów kola przepisywane 
bywa,ą z jaknajlepszym skutkiem przez pierwszorzędne po­
wagi medyczne, iako wypróbowane tonicum dla żołądka, oraz 
znakomity środem odzywczv i wzmacniający. Są o.ie wybor­
ne w smaku nawet dla najbardziej wyrafinowanych sra; ko­
szów szczególnego zaś polecenia godne dla chorych na żo­
łądek, na niemoc nerwową, cieleśnie i duchowo wyczerpa­
nych, tudzież dla obarczonych wiekiem i ozdrowieńców. 
Liczne świetne uznania pisemne z najwyższych nawet kół. 
Składy we Lwowie: apteka Piotra Mikolascha i Sp„ J. 
Wewiórskiego, Piepes-Boratyńskiego, Simon Hae, fl Rubla, 
K. SKIepińskiego. Uo75

Ośw iadczam  niniejszem. że za weksle moim podpisem J i,  
opatrzone po Lwowie iub na prowincyi krążące nie 

pracę aJbowieiti żadnych węj.sii nie poupisywałani.
13390 D e b o r a  G i a a z

w łaścicielka ealriosci we Lwowie, ul. Boimów 31

Wazue dla przetissebiorcćA/!

Do wynającia lukal
barazo rentujący się na K a w t a r o l ę  w narożnej kamień:.'.' 
przy ul. Halickiej na I-szvm piętrze, na której się żyd .£ 

kawiarnia nie znajaMe. 11
Drugie i trzecie piętro zas, moźnaby było rów no-ze- 

śnie na hotel wynająć — Zgłoszenie

J . E h r lic li, ui. lT ;rb iin a isk ft J .
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P r a w d z i w e

r o s y ja k i©
k a l o s z e

z  m a r k 4  s w ia * 4 a

?rev?oflnik" Ri??
— są najlepsze. — I095y

Praw dziw e ty lko  t 
m a r k ą  C w i ł z d a

Fabryka ręczy —
   za trwałośC!
Fabryka utrzym uje w e L w ow ie snłaay w  nastę­
pujących handlach ob u w ia . Bernhard Kuller, AuiiT 
Lonker, Adolf S teinberg, Herm an T endler, Alfred  

W eiss.
Wyłączny zastępca dla Austryo-W ęgieł Herman 

Hirsch, Wiedeń. ___

zza H ote l de Su& leE L . p itrw w orzęJn y .
W centrum miasta kurae. na dłuższy pobyt nader przy,emne 

Ogrzewanie zapom ocą gorącej wouy wszędzie. 
Usługa szwajcarska.

7409 H  M o r lo c k ,  właściciel.

We wszystkich 
państwach 
k u ltu ry  
regesuro-

d la  jcouuersy do koezul
i m aukietów

M. Joss &  Loewenstein
e. i k. doat. nadw

N iem i sp n e d iż y  detailicznej.
P S /.G A ,

3 lóó

1 optycj i mecŁamoy
LWÓW, piać Halicki 1. — polecają w wielkim wyborze, 
po cenach najtańszych: okulary, e^ikiery, lornety, binoKie, 
dalekowitlze, barometry, ciepłomierza, różne Araomeiry, mikrosko­
py. lupy kompasy, rajsoajgi, -aśmy miednicze, piony, liliele 
manometr, oczy sztuczne, dzwonki elektryczno, aparaty elentr itp.

12637

‘ o  n aifą
t r td e l a n g r e n

• iapa.oPU
8

Wiadomości gieidowe.
Z  targów  handlowych.

W iedeń , 1 grudnia. (Teł. wł.)
S p i f  y l u s. Za tow ar skontyngentow any z do ­

staw ą natychmiastowa za 100 HI. płacono ko r. 4 3 '—  
do 43-40.

Tendeneya: niezmieniona.
C u k i e r :  Ratinaaa prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 6 '5 0  do 67-“ -*. 
Rafinada secunda z dostaw ą n a tyctim ias,ow ą z Wiednia W 
całych w agonach K. -*-■—  , Kostkowy prim a w skrzy* 
niach netto z dostaw ą natycnm .astow ą z Wiednie K. 
— -. w całych w agonach K. — •—  do — , beczkami 
do

T e n ie n c y a : spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard  W nitt w całych wa* 

gonach z W iednia K. 3ó '7 5  do K. 3 7 '9 5 . W beczkach 
K. —*•*-— do — ’— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkam i K. 3«v35 do 
K. 41 20,

Tendeneya -. stała .

W ied eń : dn. 1 grudnia. Kursy gietdy wiedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr, zakładu kredyt, i oblig p. 
z r. 1880 3 proc. 281-—  Austr. zakł. kied. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 288 50, Tow arzystwa żeglug1 na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 0 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 253-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc 101 *— , o) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20  50 , Zakł, kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 454 — , Ciary zł. — , 
m. k. 143-— , Pożyczka u. Jnsbruku 25 zł. 79-— , Lo­
se m. Kranowa 20 zł. 89-— , Pożyczka m. Lubiany k. 
ń .  59-— , Ofen 40 zł. 164-— , Fairfy 40 zL m 45  
173 '— , Czerwonego krzyża a u s t t  tow. 10 zł. 4 7 '7 5 , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 3 '9 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zi. 5 4 '— , Salma 1 9 5 '— zł. m, kon. 7 1 '— , 
Pożyczka salcburska — •— , zi. Tureckie oblig. prem . 
kolej pu fr. 1 6 3 '— , Losy komunalne m. Wiednia
z r. 1874 5 0 2 '— .

P a rv i ,  1 g-udnia. Trzy procentow a renta 95'95> 
m ąka 3 0 '30 .

B erlin , d. 1 grudnia. Banknoty austryackie 8 5 '1 0 , 
S p iry tu s  .

D ep esze  z ta rg u  p ien iężn eg o
Wleaeń, a. 2 grudnia. Zamicnięcie wczorajszej gieł" 

dy popołudniowei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego ć8ó'50 Akcye węgier. Zakładu kredyt 824'— Aitcye 
Anglo bapka 317'—, Akcye dnionbanku 571'50, Akcye i-an* 
derbanku 452 50, Akcye Bankyereinu 561 —. Akcye Boaen

credit 1070 —, Akcye Banku nipot. 570------- . A .cye
kolei Danstv/owvcn Ć80 25. '.kcyj kolei południowe' 18T50 
\kcye Tramway A. — B — ‘.kcye kolei clbetnai 

452— , Akcye kolei ból r  4<»ó—5680 /Jtcye kolei stero. 
579*- - “ Akcye Aipiny 6l9'50 Akcye Rfma Murań; i 57.1 
A,k v s  Prag. Tow. "iek 2673 -  Akcye F ab ry k i. orcyii
574'-*- % Akcve tur. lyioft. 4 3 0 —. Akcye jfaliC. karpac. 
Tow naft. 606 ----- Oblig węg. ind. 95‘85, Renta ma­
jowa 99'25 Austr, Renta '-o ronow ; 99 15 Vęg Rerna ko*

Dnowa 96'—, 50 1. Listy Tow. kred ziem. 98 —, 4 proc,, 
listy Banku hip. 97 25, płacono 4ł/» proc. listy Banku hicot. 
101'- , 5 proc - listy Bamtu nipoiecżn 111/50, 4 pioc. listy
Banku kraj. 98 — 4Vs°/« listy Banku kr. . , 01' 15, 5 proc
komunalne obugaćye BańkU kraj. Obllghcye ^ropi-
nacyjne 99 20. 4 pro. G a1. noż kraj. z 18931 . 98'10. prc. 
pożyczka miasta l.wttwa 96*50. Losy tureckie 163— Marki 
117'55, Ruble 263 50, Kredyty —'—, Aipiny-—.— Węgier, 
kred. — —, Unionoank , Koleie. — roś.  5 proc. 
pożyczka .905 8S'55.

Usposobienie bardzo silne.
W iedeń . (Tel. wł.) N a wczorajszej giełdzie przed­

południowej panow ała silna tendeneya, a papiery przed­
siębiorstw  górniczych i hut żelaznych pośzly w górę. 
N a giełdzie południowej tendeneya s.lna panow ała w dal­
szym ciągu stale tern bardziej, że również t  Berlina na- 
deszia w iadom ość o przyjaznym nastroju tamtejszej gieł­
dy. Przedew szystkiem  interesow ano Się stale papieram i 
przedsiębiorstw  żelaznych, tak  sam e żądano akcyi Laen- 
derbanku i akcyi 'Jnionbanku. A l  do końca giełdy pa­
now ała silna tendeneya i obro ty  byiy żywe.

B e r l i n ,  d. 1 gr. dnia. Przy zamkn.ccru wczoratst-Tn 
gietay: Kfś4yty 215'40 o ttatsbahny 145 50 DLc ito  . o- 
mandit 18o r-  Be'ńn. Tow. hanal 174'— , Laura 2ąó—, Bo- 
humery 243'25 Kolej połuafi. wschodnio nrusk: — —. R u­
bel za got. 216'— , Kolej warsz.-wipd. 128 6C , Kolej mo­
rza śródzU nv ego —'— , rsolej M eridionalna 157'o0, Losy 
tureckie 145'5d Renta w iosna - — , .H arp en er1* kopamia 
węgla 214-25, Kolej M -ri^iburg-.Aławka — . ł.onsolida- 
cyc —'— Lombardy 36-10, Kolej Henry j-ł8‘2c Niemiecki 
bank narouowy 130 75 Kanada PToierred 18520, Akcyr że­
glugi hamburskie; I60'4C, Kurs warszawski —'—, Huta 
„D onnersm ark" '270 60 3 /2 prc. renta rosyjska z r. 1894
69'60, 3'8 prc renta rosyjska 72'60 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 /«'90. 4Va prc. renta rosyjsku z i 1905 9'J'6ó 
Rheinische Stahlwerke 2 u r—. Gelsenkirchen 22* 60.

i r a a l t l a r t .  d. 2 grudnia. W czorajsza g.ełda wie­
czorna: A jstryacka renta papierowa 100'40, Austr. renta 
srebrnalOO'35, Austr. renta zi 99'95 Austr. cyc kre­
dytowe 21490, Staatsbahny '45 20 Lombardy 3ó'20, 4-proc, 
austi. renta koronowa 99'40.

Tenaencya: silna.
B e f i i r ,  d. 2 grudnia. 4 proc. węgierska renta zło.a

—•—, węgierska 'enta koronowa —'—, Austr. akcye kre­
dytowe 216'40. Staatshahny 145'50, Lombardy 206'10, DL 
sćonto Comandit 185'75, Ruble 21o-—.

T endeneya: silna.

T a rg  zb ożow y i tow arow y.

iSndspeiCKit 1 grudnia. Pszenica na kwiecień W  r.
od 7 45 do 7'46, Pszenica na maj od —’— do —'—
Pszenica na październik od •— do —’—. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 6'64 do 6'65, Żyto na paźdz. od 0'
do 0'—, Owies na kwiecień 1907 r. od 7'ć7 do 7 08,
Owies na Daźdf. od 0 '— do 0-—v Kukurudza na sier
pień —’— ao - l i - ,  kukurudza na wrzes. od —. -  d o ------ ,
kukurudza na maj 1907 od 5'25 do 5'2o, Kzepai. na 
maj —'— do , Rzepak na sierpień od 13'40 do 13'50.

Pogoda: ładna.

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ iia Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy Cena zniżona . . K. 1 —

Biicner Clatisen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . K. 1'20

Compain L. M. PRZ iBOJEM , powieść przekłau 
z francuskiego Br. JTeufeldówny . . K. —.60

Coulerain Piotr de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej.....................................K. 1 '80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
P \R Y Ż a Czyt. Polska . K. —'60

Doyle Conan CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. --'60* 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieśł history- 
jzna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. M yd. 11. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdób. opr. . . K. 7'80

Gasiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'6C

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieś'* 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. T *20

Głąbińsl i Stanisł. Dr. Z AMACh NA UNIWERSYTET 
POLSKI ME LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1 —

Gląbiński Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSRA W GA- 
LiCYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor. W1Ż7 TY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neuteldówny K. —'00

Gorkij lVl. OPOWIADANIA wolny prżekłąd z rosyj­
skiego. T reść; Włóczęga, ,Małżeństwo OrłowTe, Za-
zubnna . .............................................. K — oO

G rottger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwura wielkości 
90 :61 c/m. . . . . . . . K. 3'—

Gruszecki Art, WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz, K- 2'— 
H auch C. TAJEMNICA PEWNE I RODZIN." POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klcmensiew .ezowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie

H obson Jan  A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU
K 1'80 
WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język Dolski 
przeł. H. I Cena K. 6'26, dla prer.um. " . K. 4' — 

Hofmanowa K lem entyna z T ańsk ich  . WYB<_.R 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. P.otr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . K. 3'—
w ozdoD. opr. w 3 tomacn . . . K 4'80

Jeż T. T. (Zygmunt M iłkowsai) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tom ). Z dodatkiem szkicu: j e ­
den z w ie lu ........................................ K. 1'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieś'* 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie lubileuszowe z Dortretem autora.
Lwów, 1903, cena K. 6'—, zniżona na . K. 3.—

je ż  T. T. (Z ,gm unt MKkov ski) SfLW STY EMI­
GRACYJNE. Wielka 3-k< . . . . K. 6 -

K rajewski Józef. TAJNE ZM7ĄZK1 W G ALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . . . K. 1 2~>

Kraszew ski J. I. (B. Bolesławita) DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
d o l s k i e g o ...................................................... K —'60

Kuncewicz Izydor MO! ZNAJOMI, Szkic z  lwow­
skiego świata, Lwów, ’900 . . K. —'60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —'60

Lie Jonan. DZIADUNIO. Przekład z  duńskiego,
Lwów, 1900  K. - 60

Machar jan  MAGDALENA. Przełożył z czesaiego 
Adam M-sai. K, 2'—. Dla prenu.nerai . K. i — 

Maszewskl Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 184  K. —'60

OPOWIEŚCI JAPOi> 5KIE. Spolszczył Jan G. K. —'60
Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. PrzekŁ 

A. M orzkowskiej K. 2 — , dla orenum. K. 1'20 
Przygm Iny. WARSZAWA w SPoŁCZESNA W 12 

OBF v7KACri. lw ó  v, 190i . . K. i'50
Rod Edward. DAREMNY WYS1ŁEK, p&wieśC, Lw'ów,

1903 .................................................................. K. I '20'
Rojan K. JUTRZENKA Powieść, i-wów. K. 3.— 
Rojan K. MUSZKA, powieś* .wóv/ . K. 3'— 
Romanowska St. NAD M1ĆHIGANEM. Opowieść

do Labyeia w e w sayatkiołi A.sięgamiaołt, or&s 
w  Actmin. „Słów*. Polskiego*, n i. Chorążosy- 
ana 17 - 1 9  i w  kantorze w  Pasażu M lkoiaaoja.

2 życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona i. nagrodą ..........................................K. —'30

Rośny J H. POtCTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bionisławy Neufeidówny . . . K. 1'20

Rossowskl Stanisław. M OJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
Roasowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wyaanie 

wytworne na napierze czerpanym, Lwów KA'— 
Roveta G. LULU, powieść hrzekład z włoskie-

g u . ............................................................................... K. 130
R ozw adow ski Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K, 1'20
Sclavus W iesław. UGODOWCY, Dowueść. Wyuani : 

III. Lwów, 1903, K. 3'—. w ozd. oprawie K. 3'60 
Selgnobos K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10'40, dla prenum. K. 7'50 

błow<.ck Juliusz. Makryn« Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretam i 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

Solfan Aogar. PANNA SIEK1ERCZ \NKA. — Szkic 
Lwów hL 2*““

Spencer Herbert ' 1NSTYTUCYE ŻAV/ODOW£. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Śtecki . . K. 2'60
dla p r e n u m e ia to r ó w ....................................K 1'50

Wariiewski Zygmunt. NOWv KONRAD. Rozbiór 
„W yzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  K '2U

U asiiew ski Zygm unt Si.ADAMI MICKIEWICZA,
Lwóv., stron 300  K. 3'60

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIE.,.
Dwie konfereneye, materyały do programu połity. i 
narodowej w Galicyi . . . . K. 20

Wazów Jan. KKcjLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. O ...............................................................................(. ’U,

W :llroriski A. RAMOTY i kAMOTKl . K. — 69 
W iton Jan. 2 wRYSY PRAWA PIERWOTNEGO Ce­

na K. 2 60, dla prenumeratorów . . K. 1'50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K 1'20

\

O dpoc l e o r l ; - e d a k t o r  : Józef Z 'enibiósk*.
Z d rukarń  „Słow a Poit.kiego„ we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem S półk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką  
Papie,- taDr^ki Braci F iałkow skich w białej i Czaftc>


